
Rok VI. Kraków-Podgórze, Czwartek 9 Kwietnia 1908 Nr. 84

2 Cena Numeru
centy w Krak o w Te i Podgórzu’ 

3 centy na prowincyi.

PRENUMERATA
mu sieczna w Krakowie 1 K.; z dostawą do domu 1 K. 50 h.; 
na prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 
^Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 f., 2 fr. 1 rs.
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST

KICH DWORCACH KOLEJOWYCH.

NOWINY
Dziennik niezawisły demokratyczny (Ilustrowany.

OGŁOSZENIA
za wiersz petitu 16 hal., za każdy nastąpny ra i 12 hal., 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal,, spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc.

Interaty^prewadzl w swoim zarządzie p. M. .lupczyc,
Administracya „NOWIN": Rynek gł. L 8, 

otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 popc udniu.

Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agancya 

Sokołowskiego. Pasaż Hausmana L 2.

Redakcya i Administracya „Nowin*: Kraków, Rynek gł. L. 8, Tel. 627,
Reduktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 

„Nowin" w drukarni Rynek gł. L. 8.

REDAKTOR NACZELNY:
LUDWIK SZCZEPAŃSKI.

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
od godziny 9 rano dó godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. 8, I. p. 

Rękopisów nie zwraca się.

9,WOWiWY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena numeru 2 centy w Krakowie, 3 centy na prowincyi.

Premie książkowe
dla Czytelników „NOWIN".

Chcąc umożliwić Czytelnikom naszym tanie na
bywania książek, nabyliśmy

1O tomów
CONANA DOYLE’GO:

Biekaws przygody dotektywa-geniusza 
Sherlocka Holmesa.

Każdy tom stanowi dla siebie odrębną całość 
Oesa księgarska każdego tomu 40 hal.

Tytuły:
T. I. „Klub Rudowłosych".
T. II. „Skandaliczny wypadek w księstwie O...
T. III. „Zręczne oszustwo".
T. IV. „Tajemnicze morderstwo w dolinie Bos- 

combe".
T. V. „Dziwna posada".
T VI. „Człowiek z blizną".
T. VII. „Hlstorya błękitnego karbunkułu*.
T. VTII. „Centkowana wstęga".
T. IX. „Palec inżyniera*.
T. X. „Zniknięcie panny młodej".
Czytelnikom naszym w Krakowie sprzedajemy 

to tomiki razem lub każdy z osobna po cenie 30 
hal. (Cała serya, t. j. 10 tomów, kosztuje 3 kor. 

jest ozdobą każdej biblioteki).
Dla Czytelników z prowincyi, o ile zamawiają 

dziełka te w administracyi naszego pisma wraz 
z przesyłką pocztową 33 hal.

Przy zamówieniu dziesięciu tomików — prze
syłka opłatnie. — Naleiytoóć moie być przesyłana 
te znaczkach pocztowych, albo wraz z prenumeratą.

Nadmieniamy, że zakupione przez nas tomiki 
„Sherlocka Holmesa" są tłumaczeniem z ory
ginału.

Administracja „Nowin**

Smoczy gad w Galicyi.
Niemieckie przybłędy w Galicyi, zasilane 

hojnie płynącemi z poza Galicyi subwencyami, 
poczynają — coraz butniej podnosić 
głowę.

Mamy i w Galicyi, na własnej ziemi hakaty- 
stów, którzy bezczelnością nie różnią się wcale 
od swoich pruskich kolegów.

Hakatyści galicyjscy mają także swój organ 
(jest nim „Dentsehes Volksblatt“) i tworzą zwią
zek „Bund der Deutschen inGalizien", który ata

kuje nas na punkcie szkoły, Kościoła i narodo
wego wychowania.

Zaczyna on już dobijać się do Wiednia, a pe
wny snąć jest tam poparcia, jeżeli odzywa się 
z taką butą 1 bezczelnością. Gdy poseł Stransky 
(Niemiec), poprowadził hakatystów galicyjskich 
do minlstia Marcł.eta z żądaniem germanizacji 
szkół galicyjskich, wystąpił „Deutseh. Volksbl.- 
z artykułem „Die Deutschen iu Galizien", w któ
rym czytamy:

„Pomimo wszelkich intryg Polaków, które no
szą na sobló piętno fałszu, bezczelności i prze
krwienia mózgu, powstał Bund i kroczy po dro
dze spełniania swych celów. Ciężką jest praca, 
którą podjął, bo jest to walka z polską obłudą, 
zjadliwością i podstępnośeią, z właściwościami 
charakteru, tak obcemi niemieckiej otwartości 
i uczciwości (! 1). Ale kamień raz potoczony jest 
w ruchu i żadna siła polska go nie powstrzyma. 
Ilość członków stale się zwiększa, zdumiewać tylko 
musi mała liczba urzędników państw, wobec setek 
synów niemieckich kolonistów w urzędach gali
cyjskich. Jest to uastępstwem niepotrzebnej oba
wy przed groźbami przełożonych (1!) Niektórzy 
zasłaniają się tem, że urzędnikom nie wolno brać 
udziału w życiu politycznem. Gdyby tak było, to 
musieliby być napędzeni z państwowej służby au
stryackiej przedewszystklem urzędnicy Polacy, 
którzy należą do „Sokołów", „Ognisk", czytelni, 
towarzystw, które wszystkie uprawiają politykę 
polską, graniczącą ze zbrodnią stanu! (Nr. 7 
„Deutseh. Volksblatt“). Ta arogancya i bezczel
ność musi chyba mieć jeszcze zachętę z ze
wnątrz !

W dalszym ciągu wezwał „Bund" wszystkich 
Niemców w Galicyi, ażeby w sprawach przed są
dem używali wyłącznie języka niemieckiego, nie
mieckie zaś gminy, ażeby bezwłocznie wpro
wadziły u siebie urzędowanie w języku niemie
ckim.

W drugim grudniowym numerze, a ostatnim 
w roku 1907 „Deutsche Volksblatt" znajdujemy 
następujące przykazania, które stanowią program 
najbliższej działalności „Bundu".

1. Każdy Niemiec ma należeć do „Bundu" 
i prenumerować organ hakatystyczny.

2 Każdy Niemiec winien wyraźnie przedsta
wiać się jako Niemiec zawsze i wszędzie. („Die 
Herren Polen — powiada z iron ą autor — wer- 
den sich bald an diese Erscheinung geOhnen l4)

3. Każdy Niemiec powinien w domu i poza do
mem mówić po niemiecku.

4. Na poczcie, kolei, przed sądem, w gminie, 
w starostwie, u władzy podatkowej powinni uży
wać i żądać wyłącznie języka niemieckiego. W ra
zie, gdyby jaki urzędnik robił trudności lub szy
kany (I). należy natychmiast donieść o tem do wy
działu Związku, a ten już potrafi „im geeigneten 
Wege den Herren Deutseh zu lehrenu.

Na posiedzeniu wydziału „Bundu" w dniu 9 

grudnia 1907 uchwalono rozpocząć systematyczną 
walkę o szkołę i w tym celu wezwano wszystkie 
niemieckie rodziny o wniesienie petycyi, a zara
zem o komunikowanie zarządowi swych skarg i 
życzeń dla zebrania materyału. Równocześnie we
zwano pastorów i nauczycieli, by gorliwie budzili 
ducha niemieckiego w swem otoczeniu, a katoli- 
kom-kolonlstom rozesłano kilkaset niemieckich ksią
żek do nabożeństwa, celem wytrącenia z ich rąk 
książek polskich. Zapowiedział wreszcie wydział 
„Bundu", że każdej gminie, która zechce działać 
w kierunku zniemczenia szkoły, służyć będzie po
mocą i radą, a w każdym razie wzorem, według 
jakiego podanie ułożyć należy.

Równocześnie zaczęło się „piętnowanie" ludzi o 
nazwisku niemieckiem, którzy czują się Polakami. 
„Deutsche Volksbl.“, widocznie polujący na prenu
meratorów, posłał swój egzemplarz do p. A. Tim- 
lera, biorąc go za hakatystę. Na to otrzymał list 
następujący: „Jestem Polakiem, chociaż przodko
wie moi byli Niemcami. Umiem po niemiecku ty
le, by przeczytać niemiecką gazetę i trzymam na
wet pismo niemieckie, ale nie tego rodzaju, co 
„Deutsche Volksbl.“, który zionie nienawiścią prze
ciwko wszystkiemu, co polskie. Ja, jako Polak, 
oświadczam imieniem swojem i rodziny, że potę
piam zarówno gwałty pruskie, jak postępowanie 
waszego pisma. Takiego dziennika nie biorę do 
rąk i wypraszam sobie dalsze posyłanie. A. Timler, 
prezes „Sokoła" w Bochni". Zacny ten list opa
trzył „Deutsche Yolksbl." łajdackim dopiskiem, 
stawiając w swem mniemaniu p. T. „na pręgie
rzu"...

Ostatnie polskie zgromadzenie 
w Berlinie.

W niedzielę 5 bm. odbyło się w Berlinie wiel
kie zgromadzenie, w którem wzięło udział prze
szło 2 000 Polaków. Mówcy wskazywali, że zgro
madzenie jest ostatniem, na którem przemawiać 
będzie można po polsku w Berlinie. Przewodni
czący w przemowie swojej podniósł między in
nemi :

Parlament niemiecki popełnił wczoraj zbrodnię 
na narodzie polskim. Wolnomyślni lokaje byli po
mocni Biilowowi przy gwałcie, który srogo może 
się na nich zemścić. Mimo ustawy o wywłaszcze
niu i paragrafu językowego, naród polski pozosta
nie wierny swoim ideałom i nie podda się. (Burzli
we oklaski).

Inżynier Karol Rosę wskazał na Królestwo Pol
skie, gdzie rozwiązanie Macierzy Szkolnej tak wiel
kim było ciosem. Chwilowy to jednak tylko tryumf 
ducha prusko-rosyjskiego; minie okres siły przed 
prawem, nastanie dzień, w którym słuszna sprawa 
Polaków zwycięży.

Członek Izby panów, Józef Kościelski podniósł, 

że wszystkie ustawy antypolskie wprost przeciwny 
odniosą skutek. Mimo, że Polacy bardzo się różnią 
od socyalistów, muszą im w tym kierunku przy
znać słuszność, że kultura tego rodzaju, która ta
kie wydaje owoce, jak wywłaszczenie lub paragraf 
językowy, powinna pójść w niwecz. (Burzliwe o- 
klaski).

Poseł Korfanty omawiał przebieg obrad nad 
ustawami antypolskiemi w Sejmie pruskim i par
lamencie niemieckim i podniósł, że junkrzy pru
scy jeszcze przyzwoieiej znaleźli się w Sejmie, 
niż wolnomyślni w parlamencie, którym zarzucić 
wprost należy wszelki bezwstyd. (Burzliwe okla
ski).

Po innych jeszcze przemówieniach, uchwalono 
rezolucyę, ostro protestującą przeciw gwałtom pra
skim.

Wybory w mieście. 
Wybory z koła mtolisoncyi.

Najbardziej ożywiony rm.h wyborczy znamio
nował dzisiejsze wybory z koła inteligencyi. Od 
samego rana napływ wyborców był bardzo zua- 
czny. Szczególnie gremialnie szło do głosowania 
duchowieństwo, dalej urzędnicy kolejowi i inne 
kategorye inteligencyi.

Wybory z powodu wielkiej liczby uprawnio
nych do głosowania, bo liczba ta wynosi 4200, 
odbywają się w ośmiu sekcyach. Komisyom wy
borczym przewodniczą: w sekcyi I poseł Fedoro
wicz, w sekcyi II radca Jawornicki, w sekcyi HI 
radca Epsteln, w sekcyi IV wiceprezydent Szar
aki, w sekcyi V radca Suski, w sekcyi VI radca 
Bobilewicz, w sekcyi VII radca Godzicki, w sek
cyi VIII radca ks. kan. Krupiński.

Do godziny 12 w południe glosowało we wszyst
kich sekcyach razem już przeszło 1000 wybor
ców.

Ożywiony ruch wyborczy znamionowały już 
bodaj afisze, któremi zalepiono ściany gmachu 
magistratu i przyległych domów, oraz wszystkie 
tablice reklamowe. Komitet konserwatywny nie 
szczędził pieniędzy na afisze, bo afiszami jego za
walone były wszystkie miejsca ogłoszeniowe, tak, 
że skąpa ilość afiszów komitetów mieszczańskich 
nikła wprost w ich powodzi. Pewna grupa kole
jarzy zasypała miasto afiszami, polecająeemi kan
dydaturę dra Twaroga. Było też mnóstwo afi
szów, zalecających kandydaturę dra Pareńskiego, 
który ma, o ile się zdaje, widoki przejścia zwła
szcza, że tylko konjunktura polityczna powstrzy
mała grupy demokratyczne od umieszczenia go na 
swojej liście.

Rezultatu wyborów dzisiejszych naprzód obli
czyć nie podonna. Ożywiony ruch wyborczy jest 
dowodem, że walka w tem kole jest najbardziej
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Zyi wieczny tułacz
86*1 ArKfftttiMS* But,

epriw&twi Walery Tomicki.

Ciąg dalszy.
By* czarny jawańmki.

I.

Swat.
W kilka dni po pożarze fabryki pana Hardy, 

następująca scena odbywała się^przy ulicy Klodo- 
weusza, w domu, gdzie Rodin miał mieszkanie, 
które już był opuścił, gdzie także mieszkała Ró
ża Pompon, rozrządzając, według upodobania, mie
szkaniem i gospodarstwem swego przyjaciela Fi
lomena.
gg Było to około południa. Róża Pompon, sama 
jedna w mieszkaniu akademika, ciągle nieobecne
go, wesoło zajadała śniadanie, siedząc przed ko- 

miłkiem. Ale cóżto było za śniadanie, jakie pa
liwo na kominku, a jaki pokój i jakie sprzęty I

Wystawmy sobie dosyć obszerną izbę, z okna
mi bez firanek, gdyż okna wychodziły na pusty 
plac, a przeto lokator wolny był od oka natrę
tów.

Jedna ściana tej izby służyła za skład garde
roby: widać tam było wiszący na kołku paradny 
debarderski strój Róży Pompon, a blisko niego 
koszula wioślarska Filemona i szerokie szarawary 
z szarego, grubego płótna, smołą napuszczonego; 
zaiste I wyglądało to wszystko, jakby nieustraszo
ny ten majtek zamieszkiwał bocianie gniazdo ja
kiej fregaty w podróży naokoło świata. Suknia 
Róży Pompon ładnie była zawieszona na nogawi- 
cach szerokich pantalonów, które jakby wyglądały 
z pod spódnicy. Na zakurzonej i od niepamiętnych 
czasów zaniedbanej ostatniej półce małej bibliote
czki, widać było, obok trzech starych butów 1 kil
ku próżnych butelek, trupią głowę, pamiątkę po 
dawnym przyjacielu Filemona, uczniu sztuki le
karskiej.

Skutkiem dowcipnej żartobliwości, bardzo lu- 
bionej w dzielnicy łac ńskiej, owa trupia głowa 
trzymała w swych bieluchnych zębach zakopconą 

fajeczkę glinianą, a nadto połyskującą jej czaszkę 
okrywał do połowy stary, zuchowaty kapelusz, 
włożony na bakier, ozdobiony wstążkami i zwię- 
dłemi kwiatami; ile razy podpiły był Filemon, 
lubił przyglądać się długo temu kościanemu za
bytkowi i częstokroć unosił się aż w dytyrambi- 
cznych monologach nad filozoficznem porównywa
niem między śmiercią, a znikomemi rozkoszami 
doczesnego życia.

Dwie czy trzy gipsowe maski, z nosami i bro
dami, mniej więcej, wyszczerbionemi, gwoździami 
do muru przybite, świadczyły o ulotnej ciekawości 
Filemona w rzeczy nauki frenologicznej.

Ns kominku stał cały w swej olbrzymiej o- 
kazałości świąteczny puhar wioślarski, przy nim 
porcelanowy imbryk bez lejka, tudzież czarny 
drewniany kałamarz, którego otwór w połowie 
już pokryła pleśń zielonawo-mszysta.

Ciszę tego ustronia kiedy niekiedy przerywa
ło gruchanie gołębi, którym Róża Pompon dała 
przyjacielską gościnność w tym gabinecie File
mona.

Czuła na zimno, drżąca jak przepiórka, Róża 
Pompon tuliła się do kominka i zdawała się 

jakby nadstawiać miłym promieniom słonecznego 
światła, które padało na nią przez okno.

Dziwaczny był ubiór tego trzpiota dziewczy
ny, ale w nim bardzo dobrze wydawała się świe
żość siedemnastoletniego jej wieku; ucieszną fi
zjonomię, ładną twarzyczkę wieńczyły śliczne 
blond włosy, od samego rana gładziutko, staran
nie uczesane.

Zamiast szlafroczka, Róża Pompon wdziała na 
siebie obszerną, wełnianą koszulę Filemona, bo 
jej się podobał bardzo jego ubiór wioślarki; 
otwarty, wywinięty kołnierz dozwalał widzieć pod 
nim białą koszulkę, osadę pięknej szyi, początek 
okrąglutkich piersi, kształtne ramiona, płeć wszę
dzie tak delikatną, gładką i białą, iż szkarłatna 
koszula jakby odbijała na jej ciele cień różowy; 
utuczone pulchniutkie ręce ledwo w połowie osła
niały odwinięte szerokie rękawy; widać także 
było do połowy tylko okryte, na krzyż założone, 
śliczne nóżki w bielutkich, gładko obciągniętych 
pończochach i zielonych pantofelkach. Czarną 
chustką z szyi przepasała zgrabnie wciętą nad 
biodrami kibić. Ubiór ten nadawał oryginalny 
wdzięk młodej dziewczynie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

piekarnia znana ze swego doborowego pieczywa 
BOLESŁAWA BROSZKIEWICZA w Podgórzu, Rynek 13. 
Filie w Krakowie: Hotel Saski, ul. Sławkowska — Floryańska 3 — Karmelicka 20 — Hotel Europejski ul. Lubicz — Krupnicza 9 

poleca Szan. PT. Publiczności

trzy razy dziennie świeże pieczywo
Piekarnia „Sport*- oU<*ym«|a nojwyisse odwta«xonia na wystawach kaehankich w Paryżu w liatopadaie 19OT roka 

i Wiedniu w etyenfa I»M>S r. (aa obydwóch wystawach po ałotym medalu i dyplomie honorowym). soś



zaciętą, bo ta muszą się zetrzeć dwie zasadnicze 
idee: idea konserwatywna z ideą demokraty
czną.

Sądząc po rezultacie wyborów poprzednich, 
które udowodniły dobitnie bankructwo konserwa
tystów w naszem mieście, można mieć nadzieję, 
że i inteligencya zaznaczy przy wyborach dzi
siejszych dobitnie swoje przekonania. Można się 
spodziewać, że lista demokratyczna i tym razem 
zwycięży.

Z ramienia demokracyi kandydują w tem kole: 
pp. dr E. Bandrowski, prof. Odo Bujwid, S. Dą
browski, K. Dębicki, dr Br. Guńkiewicz, J. Ha- 
łatkiewicz, E. Klemensiewicz, Z. Maywald, dr I. 
Petelenz, dr St. Rowiński, dr M. Starzowski, Wł. 
Turski i dr Wł. Wassung.

Pogrom „prawicy narodowej“ w Kole małej 
własności.

Wczoraj odbyły się wybory radców miejskich 
z Koła małej własności. Na 1091 uprawnionych 
głosowało 842 w czterech sekcyach. Skrutynium, 
ukończone o godzinie wpół do 8-ej wieczór dało
następujący rezultat:

1) Dr Adam Bobilewicz 666 gł.
2) Jakób Judkiewicz 660 „
3) Marcin Jarra 649 „
4) Jan Godzicki 628 „
5) Dr Julian Gertler 601 „
6) August Miedniak 587 „
7) Jan Peroś, architekt 564 „
8) Dr Zygmunt Eh ren p r ei s 269 „
9) Dr Ludwik Schneider 160 „

10) Ks. dr Józef Kalinowski 141 „
11) Dr Franciszek Bujak 184 „
12) Adam Staszczyk 127 „
13) Dr Bronisław Olearski 121 „
14) Wincenty Kramarczyk 114 „
15) Karol Wójcik 107 „
16) Herman Laberschek 103 „
17) Dr Adam Lardemer 42 „
Kilkanaście głosów rozstrzelonych.
Wybrani zostali radcami miasta: Dr Adam Bo- 

bllewiez, dr Julian Gertler, Jan Godzicki, Marcin 
Jarra, Jakób Judkiewicz, August Mieduiak i Jan 
Peroś, a jako zastępca ma szanse demokrata dr 
Ehrenpreis.

Jak z wczorajszych wyborów wynika, lista, po
pierana przez „Czas", przepadła z kretesem. Je
żeli się zważy, że „Prawica Narodowa" najener- 
giczniejszą agitacyę rozwinęła wśród właścicieli 
realności, to klęska kandydatów, stawianych przez 
nią i popieranych, nabiera, właśnie w Kole mniej
szej i większej własności, wysoce politycznego zna
czenia.

Cyfra 666 głosów wobec niespełna 140 zebra
nych przez kontrkandydatów z „Prawicy" maluje 
najlepiej absolutny upadek żywiołów „kon
serwatywnej" dezorganizacyl w mieście.

Walka z teściową.
Jedno z pism lwowskich donosi:
Lwów bawi się kawałem, jaki pewien znany 

tutejszy obywatel urządził swojej teściowej, wła
ścicielce kamienicy przy ul. Blacharskiej.

£ył on z nią, jak to zwykle zięć z teściową, 
na stopie wojennej. Teściowa dokuczała jemu, on 
dojeżdżał teściowej — i trwało to tak przez rok 
cały. Aż z początkiem marca pani R. postanowiła 
wyjechać na miesiąc na południe, a to celem pod- 
reparowania zdrowia, które (jak mówiła) zniszczył 
jej zięć, no 1 dla nabrania nowych sił do dalszej 
z nim walki.

Tę czterotygodniową nieobecność pani R., po
stanowił p. M. wyzyskać do generalnego ataki na 
teściową. —

Więc przedewszystkiem posłał wszystkim jej 
lokatorom (a jest tam 36 drobnych tylko partyi) 
sądowne wypowiedzenie mieszkania pod pozorem, 
że w kwietniu kamienica ma być zburzoną a wy
stawioną nowa. Jeden z adwokatów, nie domyśla
jąc się kawału, na żądanie jakiejś pani, która mu 
się jako właścicielka tej kamienicy przedstawiła, 
dokonał sądowej awizacyi, dopilnował jej bardzo 
sumiennie, 1 w ten sposób stało się, że z dniem 
2 kwietnia kamienica opróżniła się ze wszystkich 
lokatorów...

Niekonlec na tem. Onegdaj, w poniedziałek 
ranę miała pani R. wrócić do Lwowa. Kochany 
zięć postanowił zatem zgotować jej jeszcze jedną 
niespodziankę.

Udał się w nocy na Żółkiewskie, i gdzie tyl
ko ujrzał kompletnie pijanego batiara, zabierał 
go do doróżkl, przywoził do mieszkania teściowej, 
1 tam kazał mu się kłaść do łóżka dla wypo
czynku i wytrzeźwienia się.

Można sobie teraz wyobrazić zdumienie pani 
R., która zajechawszy rano pod swą kamienicę, 
zastała ją zupełnie pustą. Ale już opisać się nie- 
da jej przerażenie, gdy otworzywszy drzwi di 
mieszkania, znalazła na łóżkach, kanapaeh i na 
dywanach 'chrapiących ośmiu batiarów, a mie

szkanie samo zanieczyszczone w niedający się po
wtórzyć sposób.

Przeciw zięciowi, który udaje niewinnego, i 
twierdzi, że o niczem niewie, wdrożyła pani R. 
proces cywilny o odszkodowanie.

Z SALI SĄDOWEJ.

Morderca własnego ojca,
Przed trybunałem przysięgłych toczyła się dzisiaj 

znowu rozprawa, stanowiąca epilog ponurego wiejskie
go dramatu, epilog jednej z tych wiejskich tragedyj, 
które się zazwyczaj zaczynają w karczmie, a kończą 
przed sądem przysięgłych, względnie w kryminale. — 
Na lawie oskarżonych zasiadł młody, bo dopiero 23 
lat liczący parobek, Ignacy Barański.

Akt oskarżenia zarzucał mu najcięższą, jaką czło
wiekowi można zarzucać zbrodnię, zabicie własnego 
ojca.

Aa „Gromniczną".
Dnia 2-go lutego br. w dzień Matki Boskiej Gro

mniczej, Ignacy Barański zabawiał się wieczorem z to
warzyszami w Bielanach w karczmie Eliasza Pilzera. 
Barański nie mieszkał w domu, u ojca, ale służył za 
parobka u Wojciecha Owcy. — Korzystając więc ze 
święta, kiedy czas był wolny i gospodarstwa nie trzeba 
było pilnować, Barański w karczmie rozochocił się, 
tem bardziej, że to były zapusty. Około godziny 9-tej 
wieczór wyszedł, już trochę podchmielony, z karczmy 
i udał się do domu Macieja Wójcika, gdzie się wła
śnie odbywały zrękowiny młodej Marysi Wójcikównej. 
Przy zrękowinach zawsze jest wesoło, boć zrękowiny 
stanowią niejako początek wesela, Barański zabawił 
tam więc aż do godziny 11, bo dopiero wtedy wy
szedł razem z bratem panny młodej, Tomaszem Wój
cikiem, który go chciał odprowadzić do domu Owcy.

Przy herbacie z „kurakiem".
Przechodząc koło domu Franciszka Barańskiego, 

swojego ojca, Ignacy Barański spostrzegł, że mimo 
późnej pory jeszcze się w izbie świeci. Wstąpił więc 
raiem z Wójcikiem do ojca.

W domu zastali oprócz Barańskiego i jego żony 
Zofii, macochy Ignacego, Wojciecha Owcę i Maryę 
Bruzdową, którzy gawędzili wesoło, popijając herbatę 
z rumem. Zrobiono herbaty i dla przybyłych, Owca 
posłał jeszcze po rum za 30 centów, stary Barański 
sam poszedł po rum, przyniósł i zaczęła się swobodna, 
wesoła pogawędka.

Po północy Wojciech Owca i Bruzdowa poszli do 
domu. Ignacy Barański, czując widocznie głód, pod
szedł do pieca, wziął z blachy garnek z kapustą i za
czął jeść. To było powodem katastrofy.

Za garnek kapusty — życie ludzkie.
Stary Barański, który już miał trochę w głowie, 

a gdy sobie trochę podchmielił lubił wogóle burdy i 
skory był do bitki, widząc syna, zajadającego kapustę, 
zaczął z początku mruczeć, że „Ignac nic w domu 
nie robi, to ojca nie powinien objadać", a wreszcie 
rozgniewany przystąpił do syna i wyrwał mu garnek 
z ręki.

Powstała sprzeczka, a że obaj, ojciec i syn, mieli 
już w głowie dosyć, że to dalej w krakusach krew 
nie woda, porwali się za bary. Zaczęło się szamo
tanie, wreszcie obaj bijący się padając, zwalili się 
na łóżko. Naraz z piersi ojca wydobył się przeraźli
wy krzyk.

Morderca własnego ojea.
Ignacy Barański odskoczył, ojciec podniósł się, ale 

w tejże chwili runął na ziemię nieżywy.
Z piersi umarłego sączyła się długim potokiem 

krew, która rozlała się po podłodze, jakby chciała w 
niej wypalić ślad zbrodni.

Ojcobójca, spostrzegłszy, co zrobił, jak oszołomiony 
wypadł z. domu. Przez jakiś czas błąkał się po polach, 
wreszcie zmożony zmęczeniem poszedł do stodoły, po
łożył się na słomie i usnął.

Na drugi dzień wieczorem aresztowano go, jako 
ojeobójcę i odstawiono do aresztów sądowych.

Przed przysięgłymi.
Aresztowany Barański nie zapierał się swego czy

nu. W śledztwie zeznał, że zabił swego ojca, jednak 
oświadczył, że sam nie wie, jak się to stało. Sekcya 
sądowo-lekarska zwłok zabitego wykazała, że zginął 
on od noża, którym mu zadano ranę śmiertelną w pierś. 
W 10 dni po wypadku nóż ten, zbryzgany jeszcze oj
cowską krwią, znalazła Zofia Barańska, żona zabitego, 
porzucony pod płotem.

Dzisiaj stanął Barański przed trybunałem przysię
głych. Trybunałowi przewodniczył radca Raczyński, 
oskarżał prokurator dr Marecki. Barański, przystojny 
młody chłopak, przyznał się do czynu, tak, jak w 
śledztwie. Podczas przesłuchania świadków, między 
nimi swojej macechy, siedział z twarzą spuszczoną, nie 
podnosząc oczu w górę. Dwoje przyrodnich rodzeństwa 
jego, 8-letni chłopiec i 14-letnia siostra, które by
ły świadkami jego zbrodni, odmówiło zeznań.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał na podsta
wie werdyktu przysięgłych, którzy potwierdzili pytanie 
o zbrodnię zabójstwa, skazał Ignacego Barańskiego na 
4 lata ciężkiego więzienia z postem co miesiąc i 
ciemnicą w rocznicę popełnienia zbrodni, t. j. w dzień 
3 lutego.

Z KRAJU.
Przypadek czy zbrodnia. Z Rzeszowa piszą; D. 

3 bm. rano przytrzymała policya miejska niejaką Ka
tarzynę Kwiatkowską, żonę Michała, gospodarza z Ma- 
lawy, wsi, niedaleko od Rzeszowa położonej; u Kwiat
kowskiej znaleziono pod chustką dwuletnie dziecko u- 
duszone, które w ukryciu przyniosła do miasta. Do
chodzenia wykazały, że dziecko to, płci męskiej, imie
niem Leon, jest synem Reginy Raabs, izraelitki, pocho
dzącej z Sędziszowa, a obecnie pozostającej w służbie 
w Tarnowie. Kwiatkowska otrzymała dziecko to przed 
blisko pół rokiem na wychowanie za pośrednictwem pe
wnej faktorki.

Ponieważ lekarz miejski dr Teller skonstatował 
śmierć nienaturalną, powstałą prawdopodobnie z udu
szenia, odstawioną została Kwiatkowska do sądu kar
nego, zwłoki zaś dziecka przewieziono do kostnicy 
cmentarza żydowskiego, gdzie się odbędzie sądowa ob- 
dukcya.

Wieś Malawa od dłuższego czasu słynie jako przy
tulisko dziatek, oddawanych „na garnuszki", jak So
kolniki pod Lwowem. Możebne jednak, że ma się tn 
do czynienia ze zbiegiem okoliczności, przypadkiem za
wiłym, który dopiero śledztwo wyjaśni.

Wydalania Królewiaków. Od kilku dni policya 
lwowska dokonywa licznych rewizyj wśród lwowskich 
robotników i wśród niektórych słuchaczów uniwersyte
tu i politechniki. Prócz tego w ostatnich dniach poli
cya wydaliła ze Lwowa (i z granic państwa) Romana 
Krukowskiego, słuchacza uniwersytetu, rodem z Piotr
kowa, mimo, że ten legitymował się formalnym pa
szportem i dowiódł, że posiada środki utrzymania. 
Prócz niego policya wydaliła jeszcze jednego słuchacza 
politechniki i zagroziła wydaleniem dwom jeszcze te
chnikom (wszyscy pochodzą z Królestwa).

Lwowska młodzież akademicka zwołała ogólny 
wiec, na którym bardzo energicznie protestowała prze
ciw „służbie carskiej" ze strony policyi lwowskiej.

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na czwartek.

Teatr miejski: „Car Samozwaniec",
Chromofotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od 9 rano 

do 9 wieczór.
Przedstawienia kinematogr.: Teatr Kineton 3 przedsta

wienia codziennie o g. 5, 68/4 i Cyrk Edison g. 8 w.

Kanalizacya Wisły pod Krakowem.
Jak donosiliśmy, ministerstwo handlu udzieliło 

dnia 7 marca dyrekeyi budowy dróg wodnych 
konsensu ua kanalizacyę Wisły pod Krakowem i 
Podgórzem. Konsens ten nadszedł przedwczoraj do 
ekspozytury dyrekeyi dróg wodnych w Krakowie.

W myśl postanowień konsensu budowa około 
kanalizacyl Wisły zostanie przeprowadzoną w ca
łości według projektów, opracowanych przez kra
kowską ekspozyturę. Projekty te były przedmio
tem badań komisyi polityczno-obchodowej, jaka 
się odbyła w maju i czerwcu ubiegłego roku. — 
Uwzględnione zostaną tylko nieznaczne zmiany, 
a mianowicie:

1) Kollektory wykonane zostaną według wspom
nianych projektów z tą zmianą, że kollektor kra
kowski otrzyma nieco większy spadek, gdyż ujście 
jego zostanie o 90 ctm. dbniżone.

2) Co do filarów jazu, projektowanego w Dą
biu, którego budowa ze względu na żeglugę na 
Wiśle może być rozpoczętą dopiero po wykonaniu 
kanału śluzowego 1 śluzy, mają być jeszcze prze
prowadzone studya i porozumienie z kompeten
tnymi władzami, o ile rozszerzenie ich, w myśl 
żądań zastępców wydziału kraj, mogłoby być ta
kie, by mogło służyć równocześnie dla nowego 
mostu na Wiśle. Jeśliby rokowania nie przynio
sły rezultatu do czasu, kiedy budowa musi być 
rozpoczętą, budowę będzie się prowadzić według 
planów, wyłożonych podczas komisyi obcho
dowej.

8) W sprawie budowy trzeciego mostu 
na Wiśle, postanawia konsens, że mury bulwaro
we i droga nadbrzeżna mają być pod względem 
wysokości już tak wykonane, jak tego ten most 
będzie wymagał. Budowa jednak samego 
mostu wraz z rampami dojazdowemi w,ul. Sta
rowiślną w Krakowie, a ul. Salinarną w Podgó
rzu, podlega kompetencyi ministeryum spraw 
wewnętrznych i zostanie przez nie odpowie
dnio zarządzoną.

Równocześnie ekspozytura krakowska została 
upoważnioną przystąpić niezwłocznie — w miarę 
wydanych przez namiestnictwo orzeczeń ekspro- 
priacyjnych — do rozpoczęcia wykupna gruntów, 
potrzebnych do kanallzacyi Wisły.

Ekspozytura przygotowuje rozdanie robót bu
dowlanych, tak, że o ile postęp wykupna gruntów 
na to pozwoli, budowa na całej przestrzeni, obję
tej projektem kanalizacyi, zostanie jeszcze w tym 
roku rozpoczętą. — Roboty od jazu w Dąbiu do 
wapiennika Schónbergów będzie prowadzić eks
pozytura dróg wodnych, a od wapiennika w górę 
Krakowa sekcya kierownictwa regulacyi Wisły 
w starostwie.

Wycieczki ludowe do Krakowa. Jutro, t. j. dn. 
9 kwietnia, odbędzie się w sali posiedzeń kraj. Zwią
zku turystycznego o godz. 5 popoł. posiedzenie sekcyi 
wycieczek ludowych.

W Resursie urzędniczej wygłosi w sobotę dnia 
11-go bm. p. Alfred Szczepański odczyt o „Zasadach 
nowego rodzaju towarzystw przemysłowo-budowlanych, 
jako dla związków urzędników najwłaściwszych '. Po 
odczycie dyskusya. Początek o godzinie 8-ej wieczór. 
Wstęp dla członków Resursy i gości przez nich wpro
wadzonych wolny.

Zarząd „Koła artystek polskich" w Krakowie 
ma zaszczyt zawiadomić P. T. członków, iż dnia 9-go 
l . m. we czwartek o godz. 6 wieczorem odbędzie się 
walne zgromadzenie Koła w gmachu Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych z następującym porządkiem dziennym: 1. Spra
wozdanie. 2. Wybór zarządu. 3. Wnioski — dyskusya. 
Zarazem uprasza się Sz. członków o łaskawy wzrot 
wszelkich pism, celem uporządkowania biblioteki Koła.

Sekretaryat Dolskiego Związku kat. uczniów rę
kodzielniczych zawiadamia, że do terminu zgłosiło się 
do różnych zawodów 30 chłopców. Informaeyi udziela 
Sekretaryat poi. Zw. k. uczn. ręk. ul. Zwierzyniecka 
1. 34, parter, codziennie od 6—7 wiecz., w niedzielę 
od 12—2.

Egzamin z rachunkowości państwowej i bu- 
chalteryi kupieckiej przed c. k. komisyą egzamina
cyjną w Namiestnictwie we Lwowie złożyły pp. Mary a 
Obolska i Marya Bogdanikówna, obie uczennice szkoły 
p. St. Burnatowicza.

Nowa firma W Krakowie. Magazyn konfekcyi 
damskiej w Rynku głównym 1. 4 (obok kościoła Ń. 
P. Maryi) otwiera dnia 9 bm. p. Wacław Młodecki. 
Przed otwarciem magazynu odbędzie się nabożeństwo 
w kościele N. P. Maryi, a następnie poświęcenie lo
kalu.

Wycieczka W Poznańskie odbędzie się staraniem 
akademickiego klubn turystycznego Z. S. we Lwowie 
w dniach od 22 kwietnia do 3 maja b. r. Prócz Po
znania, Gniezna, Torunia, Inowrocławia i Kruszwicy, 
zwiedzą uczestnicy wycieczki Wrocław, Malborg, Gdańsk, 
Berlin i Drezno. W wycieczce brać mogą udział także 
nieakademiey i panie; opłata nieczłonków na rzecz 
klubu wynosi 3 korony. Koszta ogólne wraz z podró
żą wynoszą 90—120 koron. Z Krakowa wycieczka 
wyruszy we środę 22 b. m. pociągiem osobowym o go
dzinie 9-20 rano. Zgłoszenia najpóźniej do 16 b. m. 
Wszelkich informacyj udziela listownie wydział akade
mickiego klubn turystycznego Z. S., Lwów, ul. Głę
boka 1. 1.

Z Pogotowia ratunkowego. Wczoraj opatrzyło 
Pogotowie ratunkowe 18-letniego Stanisława K., który 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z bronią, po
strzelił sobie lewą rękę. — Silnego zatrucia do
znał wczoraj 50-letni Jakób Lękała, piekarz, zjadłszy 
nieświeżą kiszkę; przerażany udał się na Pogotowie 
ratunkowe, skąd po zastosowaniu odpowiednich środ
ków zaradczych odesłano go do domu.

Straż pożarna była wczoraj dwukrotnie wzywana 
do gaszenia ognia. Po południu wybuchł ogień komi
nowy przy ul. Floryańskiej 1. 25, wieczorem zaś dru
gi przy ul. Stradom 1. 7. Pluton pierwszy, który po
jechał na miejsce, ogień ugasił.

Skąpy bankier. P. Józef Schónberg, który ogól
nie uchodzi za człowieka bardzo majętnego, miał dwa 
nałogi, mianowicie namiętnie lubiał czytać dzienniki i 
palić cygara. Był więe stałym gościem w kiosku u wy
lotu ul. Dietlowskiej, gdzie każdego dnia wieczorem 

’ kupował sobie jedną gazetę, przyczem przeglądał inne, 
a na odchodnem zaopatrywał się stale w kilka cygar. 
Tymczasem właściciel kiosku, od dłuższego już czasu 
zauważył, że na cygarach traci miesięcznie po kilka 
koron i próżno zachodził w głowę, skąd ton niedobór 
się bierze. Dopiero przed kilku dniami rzecz się wy
jaśniła. Oto spostrzega, że p. Schónberg, wybierając 
sobie cygara z pudełka, wziął sztuk więcej, aniżeli 
płacił. Nie śmiał jednak zwrócić uwagi stałemu swemu 
gościowi, zwłaszcza, iż wiedząc, że jest panem, które
go majątek liczą na tysiące, nie podejrzywal nawet, 
aby p. S. romyślnie płacił mniej, aniżeli się należało. 
Ostrożność jednak i spryt kazała właścicielowi kiosku 
chwycić się podstępu, aby wreszcie rozwiązać zagadkę. 
Przygotował więc na następny dzień osobne pudełko, 
przeliczył cygara, a kiedy w kiosku zjawił się, jak 
zwykle, p. Schónberg i zażądał cygar, podał mu przy
gotowane pudełko. Po wyjściu p. S., i po przeliczeniu 
cygar rozwiązała się nareszcie zagadka, bo i tym ra
zem p. S. pomylił się na szkodę właściciela kiosku, 
tak, że ten choć z bólem serca ale i z uszczerbkiem 
dla swej kieszeni, poskarżył się na p. S. przed poli- 
cyą, a ta sprawę oddała do sądu.

Odpowiedzi redakcyi. Whemu panu K. B. 
w Krakowie. Nie mamy ani czasu, ani miejsca na 
to, aby w „Nowinach" omówić obszerniej przewrotną 
agitacyjną broszurę tajemniczego autora, bardzo zbli
żonego do pp. Jaworskiego i Molickiego. Polemizować 
nie warto z elukubracyą, która opierając się na fał
szywych przesłankach, posługując się fałszami i syste
mem przemilczania niewygodnych faktów, do zgoła fał
szywych dochodzi rezultatów. Broszura: „Słowo o bu
dżecie miejskim" jest wprost niebywałą próbą ba
łamucenia opinii publicznej w celach wyborczych — 
i nie można stłumić oburzenia, gdy się widzi do ja* 
kich sposobów ucieka się dziennik rzekomo „poważny", 
aby tylko dokuczyć niemiłym sobie osobistościomjjpoli- 

^NAJTANIEJ w Krakowie ul. Grodzka Nr. 58

Dokładnie
Pierścionki 

Łańcuszki 
Kolczyki złote i srebrne

uregulowane zegarki, zegary pendulowe, budziki,
wszelkie inne
wyroby poleca najtaniej Emil Goldwasscr Ul. KGRODZKA

Wartościowe Po
darki: Papierośnice, łyżki, 
łyżeczki srebrne, cukiernice
oraz wszelkie inne*wyroby 
z chińskiego srebra.

Cenniki na żądanie darmo.
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tycznym Zaznaczyć tu wystarczy, że fałszem i 
nonsensem jest twierdzenie owej broszurki, jakoby bu
dżet miasta „ukrywał* jakikolwiek deficyt; natomiast 
prawdą jest, źe budżet jest bardzo pomyślny i ukła
dany prawidłowo. Fałszem jest, jakoby miasto mia
ło 19 i pół miliona długów, bo suma długów nie do
sięga dzisiaj 18 milionów, a miasto zużyło tę kwotę 
na korzystne inwestycye na budowę zakładów miej
skich, z których ciągnie taki dochód, że z niego 
opłaca i amortyzuje pożyczkę i przez to dłu
gów właściwie wcale nie czuje. Wierutnym fałszem 
jest dalej twierdzenie, jakoby zakład wodociągów się 
nie opłacał. Przeciwnie, zakład ten przynosi takie do
chody miastu, że w przeciągu 4 lat mógł poczynić 
inwestycye w kwocie 100.000 koron etc. Cyframi po
partą odpowiedź na broszurkę znajdzie pan w dwu o- 
statnich numerach „Nowej Reformy*. My nie mamy 
miejsca na obszerne cyfrowe wywody; zresztą jesteśmy 
zdania, że nie zachodzi żadna potrzeba zajmować się 
dłużej przewrotnemi elukubraeyami „Czasu*.

Opinia publiczna z ich tendencyi i motywów 
zdaje sobie doskonale sprawę, i nie dwuznacznie za
reagowała na nie w obecnej kampanii wyborczej, któ
rej przebieg był moralnym policzkiem dla konserwa
tywnej koteryi.

Naokoło sceny i estrady.
Z teatru miejskiego. „Cześć dla krzyża*, naj

bliższa premiera teatru miejskiego — należy chrono
logicznie do epoki najbujniejszego rozkwitu twórczości 
Calderona (r. 1633). Tło włoskie, na którem rozwija 
się nominalnie akcya dramatu p. t.: „Cześć dla krzy
ża*, zaczerpnął Calderon niewątpliwie z wyprawy wo
jennej do Włoch, w której brał udział. Romantyzm 
scen zbójeckich, napady na klasztory, walki i poty
czki, z których składają się barwne sceny tego dra
matu, dają miłośnikom i badaczom Calderona odblask 
życia samego autora „Czci dla krzyża* z jego żołnier
skiej epoki. Wysoki zaś nastrój religijny, przenikający 
zasadniczą ideę utworu, ten nastrój, który i dziś na 
„Cześć dla krzyża* pozwala patrzeć, jako na utwór 
sztuki pasyjnej, czyni z dramatu jakby zapowiedź pó
źniejszej, wyłącznie już religijnej twórczości pisarza. 
Teatr krakowski, pragnący w dalszych sezonach po
święcić Calderonowi więcej miejsca repertuarowego, wy
brał na początek ten właśnie dramat, jako jeden z 
najcharakterystyczniejszych dla indywidualności wiel
kiego poety.

W sprawie wyjazdu teatru krakowskiego do 
Wiednia nadsyła nam dyrektor Solski następujące pi
smo : „Szanowny Panie Redaktorze I Wobec rozpo
wszechnionych w pismach wiadomości o projekcie wy
jazdu teatru krakowskiego do Wiednia, mam zaszczyt 
prosić nprzejmie o zamieszczenie w łamach poczytnego 
Jego pisma następującej wiadomości:

Teatr krakowski otrzymał przed miesiącem ze stro
ny teatru „an der Wien* propozycję przyjazdu z cy
klem przedstawień polskich. W d. 7 b. m., w toku ro
kowań, nadeszło jednak na moje ręce zawiadomienie 
dyrekcyi teatru „an der Wien*, iż dalsze układy mu
szą być zerwane z powodu zainicyowanych we Wie
dniu na tle teatralnem agitacyj antisłowiańskieh. Za
wiadomienie to skrzyżował* się z wzajemną decyzyą 
teatru krakowskiego, który jnż po pierwszych wie
ściach o zajętem wobec Czechów w Wiedniu stanowi
sku edpornem, postanowił zaniechać planu wyjazdu do 
Wiednia. — Łączę wyrazy prawdziwego szacunku L 
Solski11.

Koncert Adama Didura, najwybitniejszego dziś 
śpiewaka polskiego, zbierającego zasłużone laury na obu 
półkulach, będzie bez wątpienia najświetniejszą z pro- 
dukcyj w kończącym się sezonie koncertowym. Didnr, 
po ukończeniu staggione w teatrze „La Scala* w Me- 
dyolanie, a następnie szeregu świetnych kreacyj w ope
rze w Rzymie, zagościł na święta do rodziny, z czego 
korzystając dyrekeya opery lwowskiej uprosiła go o kil
ka gościnnych występów w operze. — Do Krakowa 
zawita p. Didnr przy sposobności odwiedzin swych 
przyjaciół.

W koncercie znakomitego śpiewaka przyjęła udział 
jedna z najwybitniejszych śpiewaczek estradowych lwow
skich p. Polińska-Lewicka, laureatka tamtejszego kon- 
serwatoryum, a następnie szkoły Souwestrow, artystka, 
której produkeye cenią wysoko melomani lwowscy. — 
Akompaniament objął zaszczytnie znany Krakowianin 
młody muzyk p. B. Wallsk-Walewski.

Aglotaż na koncert Leliwy. Akademicki komitet 
sprowadzenia zwłok Słowackiego do kraju, urządzający 
na ten cel koncert znanego śpiewaka Leliwy, donosi 
nam: Wobec ogłoszenia na dzień 13 kwietnia b. r. 
koncertu światowej sławy śpiewaka Tadeusza Leliwy, 
tenora opery warszawskiej i medyolańskiej „La Scala*, 
którego prasa włoska nie wahała się porównać z Ca- 
rusem, agioteży rozwinęli swą działalność, czyhającą na 
kieszenie publiczności i zakupili podobno większą ilość 
biletów. Przed tem przedsiębiorstwem ostrzegamy P. T. 
publiczność i nadmieniamy, że na wypadek, gdyby 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego, która bilety sprze- 
daje, nie można już było dostać biletów, aby biletów 
od agioterów nie kupować po wygórowanych cenach, 
lecz jedynie zwrócić się jeszcze w dniach 12 lub 13 
kwietnia do kasy w starym teatrze, gdyż komitet, urzą
dzający koncert, o ile możności wykupi bilety, nabyte 
przez agioterów.

Z Rady państwa.
Wiedeń. Na początku dzisiejszego posiedzenia 

Izby posłów poświęcił prezydent wspomnienie zmar
łemu posłowi Kaiserowi.

Odczytano następnie interpelacye i wnioski, 
między innemi wniosek posła Starzyńskiego 
i tow. w sprawie przeniesienia mikst Biała, Rawa 
Ruska, Sokal i Żółkiew do trzeciej klasy dodatku 
aktywalnego.

Pos. Małachowski uzasadniał nagłość wnio
sku w sprawie organizacyi ministerstwa pracy. 
Mówca wskazał na potrzebę szybkiego załatwie
nia tej sprawy, gdyż obecny stan prowizoryczny 
przynosi szkodę interesentom; wiele spraw pozo- 
staje niejako w zawieszeniu, ponieważ ich kompe- 
teneya jest wątpliwą i jedna władza nie chce pre- 
judykować orzeczenia drugiej władzy. Dalej wy
tykał mówca niezwoływauie przybocznej rady rę
kodzielniczej. Mówca rozstrząsa szczegółowo, czy 
nowe ministerstwa mają być tworzone w drodze 
rozporządzenia cesarskiego, czy też w drodze u- 
stawy, a wspominając o utworzeniu ministerstwa 
handlu, obrony krajowej, rolnictwa i ministerstwa 
kolejowego, dochodzi do wniosku, że organizacya 
ministerstw nie jest przedmiotem konstytucyjnej 
legislatywy. Prawa parlamentu zostały w każdym 
kierunku i w zupełności uszanowane.

Mówca ponownie omawiał stagnacyę wywoła
ną na wszystkich polach administracyi skutkiem 
nie załatwienia organizacyi nowego ministerstwa. 
Ministerstwa nie chcą już załatwiać pewnych spraw 
a ministerstwo robót publicznych nie jest jeszcze 
zorgauizowanem i nie może ich załatwiać. Utwo
rzenie nowych instytucyi dla popierania przemy
słu i rękodzieła jest niemożliwem. Sprawa szkol
nictwa przemysłowego znajduje się w zastoju. Bu
dowa państwowych budynków warsztatowych nie 
może być rozpoczętą, przydzielenie spraw górni
czych do nowego ministerstwa nie może nastąpić 
i nie można też załatwić tak ważnej dla ludności 
kwestyi węglowej. Dla wszystkich ważnych przy
czyn prosi mówca o przyjęcie nagłoś.i wniosku.

Koło polskie.
Wiedeń. Wczoraj wieczorem odbyło się posie

dzenie Koła polskiego, na którem prezes Głąbiń
ski zawiadomił, że komisya budżetowa nie skoń
czy swoich obrad przed świętami. Sesya par
lamentu zamkniętą będzie w piątek, 
następną sesyę rząd ma zamiar rozpocząć 23 
kwietnia. Mówca jednak sądzi, że należy poprzeć 
żądania Rusinów, aby uszanowane zostały także 
święta gr.-katolickie. Następnie zawiadomił pre
zes, że zawiązało się zjednoczenie posłów ręko
dzielniczych, do którego wstępować mogą także 
posłowie polscy, byle nie brali na siebie obowiąz
ków, pozostających w sprzeczności z solidarnością 
Koła polskiego.

Nastąpiła dyskusya poufna w sprawie organi
zacyi ministerstwa pracy i budowy kanału Wie- 
deń-Kraków. Uchwalono aby w Izbie prócz wnio
skodawcy Małachowskiego, zabrali głos pp. Ła
zarski i Stwiertnia.

Pos. Dobija żąda interwencyi w sprawie za
bierania gruntów dla regulacyi Wisły, za które 
się chłopom nie płaci.

Na wniosek dra Kolischera uchwalono inter
weniować w tej sprawie u namiestnika.

Ludowcy a Koło polskie
Wiedeń. Pertraktacye ludowców z poszczegól- 

nemi frzkeyami Koła polskiego trwają dalej.
Opracowanie odpowiedzi ze strony Koła na 

postulaty ludowców powierzono subkemitetowi, 
złożonemu z pp. Bobrzyńskiego, Battaglii, Stani
szewskiego i Kozłowskiego. Śubkomitet opraco
wał zmianę poszczególnych paragrafów stAtutu 
Koła w sposób następujący:

Przy § 4, w którym w myśl żądań ludowców 
miała być sformułowana zasada solidarnego dzia
łania Koła w sprawach tylko narodowych i kra
jowych, dodał śubkomitet, że solidarność ta ma 
obowiązywać i w sprawach państwowych.

§ 5 o prezydyum, przyjęto w myśl żądań lu
dowców.

Co do § 11 domagali się ludowcy, aby pra
wa mniejszości zastrzeżone przy interpelacyach, 
obowiązywały również przy wnioskach. Subkomi- 
tet zgodził się, aby za zebraniem 15 podpisów 
można było stawiać samoistne wnioski, z wy
kluczeniem jednakowoż wniosków nagłych i ta
kich wniosków, które sprzeciwiają się uchwałom 
Koła. (Ograniczenie to uuiemożliwia inieyatywę 
poselską, zważywszy, że wnioski zwykłe, czekać 
mogą latami na swoją kolej. Red.).

Odnośnie do § 12 w sprawie obowiązku soli
darności wówczas tylko jeśli 2/o obecnych na po
siedzeniu posłów uzna daną sprawę za narodo
wą — uchwalono, że a/s większości wolno tylko 
uwolnić członków Koła od solidarności. W spra
wach zaś osobistych i weryfikacyi wyborów, u- 
wolnienie to nastąpić może zwyczajną większością 
głosów.

W sprawie wreszcie rozdziału mandatów ko
misyjnych uchwalono ten postulat ludowców za
łatwić w formie rezolucyi, uznającej w zajadzie 
potrzebę takiego rozdziału.

Telegramy „Nowin*
Fałszerze monet we Lwowie.

Lwów. Wczoraj aresztowano tu szajkę fałsze
rzy monet koronowych, 20-halerzówek i 10-hale- 
rzówek. Członkowie szajki zdradzili się sami, roz
mawiając w restauraeyi zbyt głośno o fałszer
stwie. — U jednego z nich, niejakiego Weinera, 
przybyłego z Odessy, znaleziono cały warsztat do 
odlewania i wykończania sporządzonych monet. 
Między innymi aresztowała polieya także jakiegoś 
Sidorowa, który ma być b. porucznikiem rosyjskim 
z Żytomierza.

Pojedynek Sternberga.
Wiedeń. Z powodu kłótni w parlamencie poseł 

Sternberg wyzwał na pojedynek posła Bergmanna. 
Poseł Bergmann (oficer rezerwowy) otrzymał za
wiadomienie, że gdyby przyjął pojedynek ze 
Sternbergiem, straciłby szarżę oficerską. (Stern
berg jest znienawidzony przez pewnych dygnita
rzy wojskowych, których ciągle atakuje w parla
mencie). — Słychać, że mimo to, pojedynek dziś 
się odbędzie.

Klub czesko - katolicki uchwalił ogłosić, że 
Sternberg nigdy nie był członkiem tego klubu, 
aczkolwiek należał do tego stronnictwa w Cze
chach.

Majoraty w Królestwie Polskiem.
Petersburg. Prawica przygotowuje projekt na

bycia i rozparcelowania majoratów w Królestwie 
Polskiem między włościan rosyjskich. Mówią, że 
projekt ten ułożono w celu uspokojenia włościan 
rosyjskich, wzburzonych odrzuceniem projektu wy
właszczenia.

Aresztowania w Portugalii.
Lizbona. Dotychczas przedsięwzięto około 600 

aresztowań. Wszystkich aresztowanych umieszczo
no w twierdzy. Rząd przedsięwziął liczne środki 
ostrożności.

Bomba w haremie.
Paryż. „Matin* donosi z Konstantynopola: 

W haremie sułtana znaleziono bombę 10-kilogra- 
mową. Wywołało to popłoch w pałacu sułtana 
Wiele osób aresztowano.

ZE ŚWIATA
Straszny wypadek samobójstwa wydarzył się 

przed kilku dniami na dworcu kolei w Kijowie. 
Cierpiący od pewnego czasu na rozstrój umysłowy 
27-letni maszynista E. Wawreniuk, przechodząc 
koło parowozu, przygotowanego pod pociąg ku- 
ryerski, szybko wszedł nań po schodkach i otwo
rzywszy drzwiczki od pieca, rzucił się w płomie
nie głową naprzód. Gdy zagaszono ogień, zdołano 
już tylko wydobyć nogi nieszczęśliwego, wystają
ce na zewnątrz pieca.

Głód na Węgrzech. W okolicy Wielkiego Wa- 
rażdynu grasuje pomiędzy tamtejszą ludnością cho
roba, którą powszechnie przypisują niewystarcza
jącemu odżywianiu ludności. Stosunki zarobkowe 
tak się pogorszyły w ciągu zimy, że zubożali 
mieszkańcy, nie mogąc kupować chleba, wypie
kali podpłomyki z mieszaniny mielonego żyta, ję
czmienia i owsa. Po dłuższem spożywaniu tej mie
szaniny, zaczęły pośród ludności coraz więcej po
wstawać wypadki choroby, podobnej do pellagry, 
trapiącej np. ludność niektórych okolic' Rumunii, 
odżywiającą zię wyłącznie kukurydzą. Jak się 
zdaje, w mięszaninie owej muszą być pierwiastki 
trujące, gdyż choroba rozpoczyna się kurczami 
i oznakami zatrucia. Ręce i nogi trętwieją, a na
stępnie ręce wyciągają się w tył i pozostają tak 
nieruchomo. Kurcze powtarzają się czasem przez 
8 tygodni. Procent śmiertelności jest dosyć zna
czny.

Prusacy operują w Galicyi. Minister spraw 
wewnętrznych udzielił Towarzystwu akcyjnemu 
górniczemu i hut cynkowych, dawniej Lewitsch i 
Spółka w Katowicach, pozwolenia na prowadzenie 
przedsiębiorstwa w Trzebinii.

Zabójstwo w szpitalu. Niezwykły objaw zdzi
czenia notują pisma warszawskie. W szpitalu św. 
Trójcy w Płocku leżał Feliks Gadzaliński, foto
graf z Płocka, zraniony w Słupnie we środę ze
szłego tygodnia. Przy chorym przebywała żona je
go, Wanda, nauczycielka w Słupnie. W dniu 31 
z. m. około godziny 6 wieczorem do szpitala przy
szedł młodzieniec odwiedzić chorego Gadzalińskie- 
go. Służba nie podejrzewając nic złego, przyby
sza do sali wpuściła, ten zaś po przybyciu wyjął 
brauning i kilku strzałami położył trupem chore
go Gadzalińskiege, oraz dozorującą żonę. Na od
głos strzałów przybiegła słu;ba i napastnika na 
razie przytrzymała, lecz ten wyrwał się i uciekł 
na ulicę. Na krzyk podniesiony w szpitalu pobiegł 
za uciekającym strażnik posterunkowy, lecz ucie
kający strzelił do strażnika i zranił go w ucho.

Mimo to jednak strażnik’Jnie~zaprzestał pościgu i 
schwytał zabójcę. Zaczęło się rozpaczliwe szamo
tanie, gdy nadbiegł jakiś przechodzień, wyciągnął 
strażnikowi z pochwy pałasz i ciął zabójcę przez 
głowę, którego dopiero wtedy ubezwładniono 1 od
stawiono do kancelaryi policyjnej, a stąd do wię
zienia. Zabita Gadzalińska była w odmiennym 
stanie.

Barbarzyństwo konduktorów. Pisma warszaw
skie donoszą: Na torze kolei Nadwiślańskiej, po
między Maciejowem a koszarami, znaleziono robo
tnika remontowego kolejowego, włościanina Cha- 
ritona Kaszczeniuka, z obciętemi obiema nogami 
poniżej kolan. — Przywieziony do szpitala w Ko
wlu i przyprowadzony do przytomności, nieszczę
śliwy zeznał, że jechał do Kowlu bez biletu i że 
za to zrzucili go z pociągu dwaj konduktorowie.

W klatce lwów. Znnny pogromea zwierząt Sa- 
vade, który produkował się był w cyrku w War
szawie, miał w cyrku odeskim przygodę, która 
wywołała popłoch wśród widzów. Jeden ze lwów 
uparł się i nie chciał zejść ze swego stołka, w 
końcu potrącił niedźwiedzicę. Ta rzuciła się na 
lwa, który skoczył rycząc na taboret i przewrócił 
białego niedźwiedzia. Niedźwiedź obalił taboret 
z lwem, który zerwał się z areny i z wściekłością 
rzucił się na niedźwiedzia. Wylękli widzowie rzu
cili się do ucieczki i powstał ścisk. Savade, wi
dząc, że lew schwycił niedźwiedzia za gardło, 
rzucił się pomiędzy napastników ale uderzenia ki
jem wywołały jeszcze większe rozdrażnienie lwa. 
Wkrótce niedźwiedź stracił siły i runął, a roz
wścieczony lew wpił mu szpony w gardło.

Wtedy Savade zaczął strzelać ślepemi ładun
kami w rozwartą paszczę lwa, który puścił swoją 
ofiarę. Niebawem wpadł znów w wściekłość 1 z ry
kiem szykował się do skoku na pogromcę. Ten 
wszakże stał spokojnie przed lwem, który wresz
cie, przestraszony nowym strzałem, skierowanym 
prosto w paszczę, zatrzymał się i, zwiesiwszy gło
wę, wskoczył na swój taboret, a pogromca dopro
wadził przedstawienie do końca.

Bojkutnjmy prusactwo przy wszel
kich okazy ach! Wystrzegajmy się ku
powania wyrobów pruskich i wogóle 
niemieckich.

Podziękowań! e.
Dotknięty niewypowiedzianie ciężkim ciosem, nie

spodziewaną śmiercią najukochańszej mojej żony, skła
dam najgorętsze podziękowanie wszystkim osobom, któ
re pospieszyły z okazaniem mi współczucia i wzięły 
ndział w pogrzebie. Dziękuję słowami „Bóg zapłać* 
księdzu kanonikowi Kiupińskiemu za prowadzenie kon
duktu pogrzebowego, czcigodnemu Duchowieństwu, sze
fowi dyrekcyi policyi radcy rządu drowi Michałowi 
Flattauowi, wszystkim Szan. kolegom i Szanownej pu
bliczności za oddanie zmarłej ostatniej posługi.

Dr Józef Minasowioz 
komisarz c. k. policyi.

!
No, straciłem juz Łninor wzuDołności!

Chłopcze, pobiegnijno raźno i przynieś mi zaraz 
trzy pudełka Fay’a prawdziwych sodeńskich pastylek 
mineralnych! Jestem kompletnie do niczego, a prze
ziębiłem się porządnie. Jeśli mam na to co radzie, 
to ucieknę się do środka, który, jak słyszę zewsząd, 
najlepiej skutkuje — a środkiem tym są właśnie 
Fay’a prawdziwe sodeńskie pastylki mineralne. Mo
żna je kupić w każdej aptece, drogueryi i składzie 
wód mineralnych po kor. 1'25 za pudełko.
Generalna reprezentacya na Austro-Węgry:

W. TH. GUNTZERT, Wien IV/1. Grosse Neugasse 27.

PAŁANIA KAWY

KRAKÓW
Rp.kjWt

poleca częściowo 
i hurtownie 

wyborowe gatunki 
napalonej 

najnowszym
i najlepszym spo 
sobem za pomocą 
„sorącege jowite" 

po cenach 
najniższych.

JHWORMECKi.'

ZAKŁAD POGRZEBOWY
Józefy NowifiskiBi-HoratowBj " 

w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 
urządza najtaniej pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńeów 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania.

Stefan Porębski ^4^
KRAKÓW, Rynek główny I. 32 

| Zamówienia odwrotnie. — W niedziele i święta zamKnięte.

« Tasiemki i plecionki wszelkiego rodza- 
| ju,wełniane, bawełniane, niciane, jedwa- 
® bne, białe, czarne i kolorowe.



Najnowsza książeczka
do nabożeństwa

DLA INTELIGENCYI
ESIĘGARNFmOIJCKIEJ 

Dra Władysława Miłkowskiego 
W KRAKOWIE 

ulica fiw. Jana 6 (Hotel Saski) 
TELEFON Nr. 708.

pod tytułem

W imię Ojca i Syna - - - 
— i Duaha Św. Amen.

Do wydzierżawienia. ZAKŁAD
ar^yst.-kamieniarslM 

I budowlany 

Iśzefa Kuleszy
50.000 tysięcyW óu.UUU LybltJCy piwtwszoRzi;mi

znajdzie Wdy Kia $znKa Zagład pogrzebowy1

JAJA
Ze starych ksiąg oraz z myśli własnej

zebrane modlitwy przez.
ZOFIĄ z HR. FREDRÓW

hr. Szeptycka.
Maleńki format podłużny dwa wyda
nia: bez obwódek (4 8 centym), w eleg.! 
oprawie, cena S, 3, 4, 5. 6, 7 i 10 K !

ISBESe Kart liszoną
68 k L, Józef pełczyasHi

Kraków Bługa 15.
' na miejscu lub wprost z Morawy.

obwódkami stylowemi na każdej i

8egattcU,S,opk?iosS; 

skroauie umeblowany, wraz z utrzy- 
rnanieM, przy rodzinie, tanio do od
najęcia na Nowej Wsi. Wiadomość: 
Jan Nagel, Szczepańska 11. 401

Oszczędność przedewszystklem 1

Daje 2°lo rabatu 
w towarach za kupony na 
koron 50-— po potrąceniu 

cukru i soli
handel pod firmą: 

WOJCIECH 

OLSZOWSKI
W KRAKOWIE, 

Ssały Bynek,rńg ulicy 
SM»italnej. 36 a

ftÓBNE OetDSZEWA

F.» •» drtrzy na wyreza 
witwltnoej 30 halerzy.

PMunkiwaae.

Chłopice
do praktyki rymarskiej znajdzie u- 
mieszezenie w zakładzie Jana Przy
bylskiego ulica świętego Tomasza 
1. 21. 386

Pra^lylianl
z ukończoną IV klasą gimnazjalną 
zostanie zaraz przyjętym w Pierw

szej Drogueryi
J. Wiśniewskiego i K. 

Jędrzejowskiego ass 
KRAKÓW. STRADUM L. 7.

Praktykant
znajdzie umieszczenie w drogueryi 

pod „Czarnym paem“
L. Gostkiewicza, Tarnów,

Wałowa 24.
Wymaga się 4 klas gin nazyalnych 
i pracowitego, porządnego prowadzę-

do praktyki kowalskiej 
przyjmie zaraz Jan Ko

morek, majster kowalski Bielsko 
nl. Blichswa 19. i 51

VftHł0 Powo«ik półkryty, na ma 
AUDiC łego konia w dobrym lab 
złym sianie. A. Hałatek, Prądnik 
czerwony. 466

do BZJ'cia P°trzeba zaraz j aUl«a Kraków, Rynek A-H. 
45, 1 p. 467

yensyonowany
mszuKuje yo.-ady jaao urzędnik ma- 
nipulacyjiy; przyjmie również akwi- 
zacyę lab zastępstwo porządnej fir 
my. Zgłoszenia do Administracji 
„Nowin* pod literą P. 1. 470. 470

FroeblaaKaS”"S.-S 
ima lub parę godzin. Łaskawe zgło
szenia pod E. L. 100 poste restaute 
Jraków. 473

f rTahUf d0 praktyki potrzebny 
\Hs jest zaraz. Sklep kwia
towy ni. Szewska 20. 481

UffTwia do praktyki poszukuje pra- ąCXlii0 cuwnia ślusarska Jana 
Oremusa ul Długa 42. 483

O® sp s Sk

piętrowy wraz z handlem 
wiktuałów jest do sprzeda

na w Dębnikach, ul. Ogrodowa 
.121/18. Wiadomość w miejscu. 458

wynajęcia.

Uczeń
potrzebny do prakyki do 

cukierni

Adama Piaseckiego 
łrskew, b! Ołaga 10. ' 

Filia: sl. Floryańska 2, Hotel 
Dreziieótki. 68

najpiękniejszych kart, świątecznych, ozdobne papiery i wszystkie kolory 
bibuł Da święta

Kraków, Sienna I 1
Handel papieru i Introligatornia. J. Dębkowski

484

A. Szafrańskiego
ul. MlRułaJska 1. I«, (wklep) 
Mieszkanie 1. 11. Telefon 51,.

Dis ■tasBsżsyeb daleka idąes istępstwa. 71 I
wylęgowe

kacze, czystej rasy Pekin (olbrzymie! ’
sztuka 30 halerzy.___________________________

Na prowincyę wysyła się w dobrem C. k. rzędowo uprawniony zakład 
opakowaniu za zaliczką i

St. C%arnuchowski
Kraków, Sławkowska 15.

ZawililsKi
ł Sta ..

Kraków, Karmelicka I. 4 
polecają znakomity

Miód Ropowiec
butelka koi*. 2*40.

wojsKowo-nauKowy 
emerytowanego maj. A. Kornbergera 

i K. Moscheniego 
Kraków, ul. Stachowskiego 15. 

„Willa Wanda“ 
przygotowuje do wszelkich egzami
nów wojskowych, oraz prywatystów 
do wszelkich klas szkół średnich i do 
matury. Pierwszorzędny pensyonut 
także dla uczniów szkół średnich. 
Dla uczniów niezamożnych b. znaczna 
zniżka opłaty za naukę na letnich 

kursach przygotowawczych 

do egzamku 319 
intelligeticyjuego 

w roku bieżącym.
Tamże Biuro informacyjne dla 

wszelkich spraw wojskowych.

|L. AKSNIANN
w Krakowie, Floryańska 1 31

poleca

p
p.„ 
p
a rzybery

p» rzyrządy

p8 apiery

Jedyna katolicki 
firma prowadź.na 

fachowo w tym za 
kresie.

Zakład mteski
pod firmą Łopatkiewicz przy ulicy

św. Tomasza 1. 19

najnowsze kapelusze damskie po 
przystępnych cenach. Przyjmuje ró
wnież do ubierania i ubiera ze swe

go materyału. 385

CHROMOFOTOSKOP s 
najnowsza zdobycz*fotografii • 

plastycznej

JERICHO-PUZON.
Wspaniała zaba- 
wka dla młodych 
i starych, zwła-

TaM. rzystw, wycie- 
W czek > stowarzy-

szclS> oddziałów 
^|^KSł|ł\ wojskowych etc.

-l.urzA.i;;..r a z. do- 
^WfO^MFskonałego atumi

minlum wywołuje 
kolosalne wibraeye ludzkiego głosu 
jeśli się w nią śpiewa, bez najmniej
szych znajomości muzyki. Wysooe 
oryginalny i doskonały środek do 
zabawy, za sztukę 55 halerzy — 
3 sztuki K. 1'50. Wysyła za poprze- 
dniem nadesłaniem należytośei (w 
markach wszystkich krajów) e. i k. 
dostawca dworu HANNS KONRAD, 
Dom wysyłkowy towarów muzyczr,. 
w Kriix lir. 1173 (Czechy). Bogato 
iilustrowane katalogi główne z prze
szło 3.000 rycin wysyła Bię na żą

danie gratis i franco. 160

@ Xa Święta! = jęa Święta!
Oj Szynki pragskie w najlepszym gatunku, Kiełbasy 

tucholskie, litewskie i wiejskie, Drób dobrze tu-
CO cz>ny, Pasztety z drobiu i dziczyzny, Galantyny 

różnego rodzaju. Majonezy z ryb oraz homarów, 
Auspiki z ryb, pasztetów i drobiu. Wszelkie dęli- 
katesy do kanapek po niskiej cenie. — Smaczne 

Kj? wina austryackie, węgierskie, reńskie i francuskie. 
Porter angielski dobrze musujący. Piwo butelkowe 
w różnych gatunkach. Znakomita morelówka do- 
mowa, znana w handlu z dobroci, 1 butelka złr. 
120. Znakomita czekolada francuska na torty 
i do gotowania r kg. 34 ct. W najlepszym gatun- 
k« rodzynki, migdały, cykata, skórki pomarauczo- 
we, daktyle do pieczywa i deserowe, marmolady 
w różnych smakach. Jabłka deserowe amerykan 

Kłr skie i tyrolskie. 482
@ CENY NAJNIŻSZE. CENY NAJNIŻSZE.

Firma odznaczona kilkakrotnie na wyższemi na- 
grodami w zakresach bufatowych.

Obok handlu pokoje do śniadań. 
©®®®8®®®®®®®®®^

Opłacam Hażdetnu jwczte
przy odbiorze

3 Kle- znakomitej kiełbasy wiejskiej
1 flaszki »/* litra nalewki wiśniowej prawdziwej

1 szklanki musztardy francuskiej

W razem za Kor. 1<> "W? 
miejscowym zaś koszta poczty wypłacam gotówką przy 

odbiorze 
MiMNDi]fflski,ttówMaDska40.

Wysyłka pocztą odwrotną. 3M5 +

»)
Nr. 657‘/4: 10 fałdów, 1 regi .ter,

28 głosów, wielkość 30X15 en 
Nr. 656’/4: 10 fałdów, 2 registry,

28 głosów, wielkość 30X15 cn 
Nr. 305%: 10 fałdów, 2 registry,

50 głosów, wielkość 24X12 cn 
Nr. 663‘/4: 10 fałdów. 2 registry,

50 głosów, wielkość 31X15 cn
Wysyła za zaliczką c. i k. dostawca dworu

HANNS KONRAD,oSX%'i2:k, Briix Nr. 638 Czechy.
Główny katalog z 3.000 ilustr. wysyła się na żądanie darmo i opłataie.

M

»»

»ł

I Zakład pogrzebowy I
odznaczony krzyżem zasługi I____

| łam WCMSGO
w Krakowie, ul. św. Tomasza

Około 200
miejscowych, krajowych 

i zagranicznych
można przejrzeć i czytać za

opłatą 20 hal.

1,6 w Czytelni
Dzienników i Czasopism!
ul. Mikołajska 6, I p.

tuż przy placu Szczepańskim

Telefon Nr. 331,

Filia: ulica Kopernika I. 6.

Ostatnie zaasMaU
Święta Wielkanocne

przyjmować będzie
Dla prowincyi - - Wielki wtorek
Dla miejscowych - Wielka środa 

Fabryka wyrobów cukierniczycl.
Józefa Siermontowskiego w Krakowie.

proszę żądać 

darmo i opłatnle 
mój bogaty ilustrowany 
polski cennik -zawierają
cy 3000 rys. dobrych i 
tanich zegarków, przed
miotów złotych i srobr

Pierwsza Fabryka zegarków 
HAMH8 KONRAD 

o. k. nadworny dostawca 
w Briix L 467 (Czechy), 

rawdziwy szwajcarski system 
re,Adlo?“Bok5topr 

IkTljjO. 8 mik

. Zmiana dozwol 
pleniudzo z powrotem.

MAXXX>XX<X»l
..lijltoinilłrti.rtńjtBUS,

1 niklowy >ega- 
rek kieszonkowy 
z nurką systemu 
Roskopf, patento-

szkiem, wraz z 
wisiorkiem złr.
1-95. tych samych 

_. „ 3 sztuki 5-50, 6 szt. 10 złr
I Ignacy Gypres, Ml, fłjiiśii «.
' fbnji; ,«.i..v:8 na żyezenie darmo 

opłatnie.
f' Cenniki polskie

. > o

Skład rowerów |
s i przyborów rowerowych.
5 Rowery nowe, używane, pła-

I
szczę, szlauch,, latark, pompki §s 
itp. wszelkie części składowe § 
do rowerów poleca po najniż- & 

szych cenach 424 | 

, M. Gertler| 
: Kraków, Zwierzyniecka 17.

potaeby toń
PARASOLKI „nowości“ 

Zygmunt Ślimakowski
Kraków. Rynek Unia A—U obok głównej trafiki

Sklep w niedzielę i święta zamknięty. 70

Kowy kieszonkowy dalekowidz z kompasem 

i zwierciadłem 
do składania^a z 'powiększoną'siłą 
widzeaia, dający się użić jako 
szkło powiększające, szkło palące 
i wziernik oczny. Daje się wygo
dnie nosić w kieszeni. Za sztukę 
tylko K. 1-50, 3 sztuki 4 Korony. 
Jeżeli nieodpowiada pieniądze 
z powrotem. Przesyłka za zali
czką lub poprzedniem nadesłaniem 

gotówki.
C. i k. nadworny dostawca

HANNS KONBAD, dom przesyłkowy w Briix Nr. 1247
(Czechy).

Zadarmo i opłatnie otrzyma każdy na żądanie mój główny rllustrowany 
katalog z 3000 ryciu. 454

i Kauczukowe czcionki drukarskie |

|!wnHC.
| Kraków, św. Anny 5 

I SŚsKS
I

przyjmuje w komis: 

Antyki rzeczy nowe i 
używane.

363

któremi każdy potrafi sporządzać, 
k łatwością dowolne druki. O 65 

czcionkach
K 1-40

90 czcionkach
K 2-10

127 czcionkach 377
K 2-70.

Ceny większy h drukarń kauczuku- 
ięcej czcionkach znajdują 5* 
ym bogato illnstr. cenniku E£ 
1000 wzorami zajmujących w. 
żde nu darmo i opłatnle. jg

Kapellner i Holzer, Kraków, ul. Dietlowska 68/32. Ę

BoMtor odpowWstalay; LuJwłk Ssesej^ńm.

Elektromotorowa fabryka wyrobów masarskich 
i skład wędlin 

Akfcandra GraW^iego 
w Krakowie ulica Szewska 1.16 (filie Grodzka 23 i Długa 12) 
odznacz, na wystawach w Paryżu, Brukseli i Wiedniu 

1907 r.
poleca znane z debroci wędliny i wszelkie wyroby w zakres ma- 

sarstwa wchodzące po bardzo przystępnych oenach jako tu : 
Szynki pragskie i westwalskio, polędwice pieczone i wędzone, 
rolady z młodych prosiąt, kiełbasy polędwicowe, krakowskie kra
jane i siekane, oraz smalee polski i słoninę w większym zapasie. 

Dwa razy dziennie świeży towar.
Wszelkie zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrotną 

poeztą za pobraniem. 294

MXXXXX* XX«XXXX«iXXXXXX*
X
X
s

X
X
X
X
5

Jpacy WoycUchowsKlS
Kraków, Szewska L. 14. cóo

Smaczne, pewne

ISzynki i kiełbasy
* GORLICKIE

po cenach przystępnych'

*

bruk W. Koraeekiegfl 5 &. v batowi*.


